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Korzystając po jednym razie z liter występujących
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KlnO ZG PTTK wprowadziła klasyfikację "nieustającego
rankingu", do którego zalicza się punkty PP od 1990
roku włącznie. Przedstawiamy pierwszą trzydziestkę
po dwóch latach.

Ogólnopolskie Wiosenne
Marsze na Orientację

Twardogóra 3-5 kwietnia 1992

Jak zwykle na imprezę pucharową do Szkoły Podstawowej
w Iwardogórze zwaliła się cała "kupa" orientalistów. Orga-
nizatorzy witali przybyłych z uśmiechem na twarzy, wskazu-
jąc Biejsce do rozłożenia rzeczy. Dzieci opanowały salę gi-
•naśtyczną i hulały po drabince sznurowej zawieszonej pod
sufitem, a dorośli pichciłł i wcinałi kolację przed pier-
wszy* nocny* etapem. Po długiej odprawie TS i TJ ruszyły
w las, a dzieci poszły do śpiworów. Ich etap (wg relacji
taty) był pouczający i ciekawy. Mapka składała się z kilku-
nastu -fragmentów tworzących Europę.Każdy -fragment to jedno
państwo, a każdy PK, to jego stolica.Zabawnie brzmiały tek-
sty! "idziemy do Tirany czy do Helsinek?". Starsi wrócili
ok. 2.30 i zaraz poszli spać. Następnego dnia zmyli się z
bazy wcześnie rano i nie było po nich śladu aż do późnego
popołudnia,a my - dziecio-młodzież - po rozdaniu kart star-
towych, wyruszyliśmy na spacerek po lesie.Nasza trasa skła-
dała się z kilkunastu dróg, dwóch strumyków,kilkunastu doł-
ków,ośmiu PK, jednej linii kolejowej i niezliczonej liczby
drzew. Czyli była prościutka. Fachowo nazywa się to: mapa
niepełna w skali 1: 10000. W dwie godziny, ja i moja kumpe-
la Agnieszka (pseudo Muszka),obleciałyśmy etap i zameldowa-
łyśmy się w bazie. Coae back naszych dorosłych, po dwóch
ciężkich etapach, miał miejsce ok. 16.30. Biedacy byli tak
wyczerpani,że natychmiast rzucili się na posłanie i usnęli.
Nic nie jedli-cud ? Dla dzieci był to już koniec Wiosny'92,
a starsi mieli jeszcze przed sobą-dna etapy nocne,na które
część z nich nie poszła. Bladym świtem wyjechaliśmy z Twar-
dogóry do domu. W bardzo różnych nastrojach. Byłam zadowo-
lona, gdyż, wspólnie z czterema drużynami, wygrałyśmy swo-
ją kategorię i niezadowolona, gdyż był tylko jeden etap.
Mam nadzieję, że organizatorzy poprawią się za rok. Prawda
Romek ! Do zobaczenia na Dominie'92, gdzie podobno Andrzej
Mysocki szykuje trasę również dla dzieci.

Ewa Tarnowska
7 z Częstochowy



IMPREZA NA 102!<tysiqce>

XIII Ogólnopolskie Wiosenne Marsze na Orientację
"WIOSNń'92" odbyły się w Twardogórze w dniach 03-05.04.1992r
i były drugą eliminacją tegorocznej walki o Puchar Polski.
Imprezę tę organizowali koledzy ze SHOG-u, co od razu gwa-
rantowało marsze na wysokim poziomie o dużej skali trudno-
ści. Okazało się jednak, że poziom trudności, szczególnie
dla młodszych wiekiem i doświadczeniem zawodników był zbyt
duży. Przekonaliśmy się o tym już na pierwszym etapie nocnym
"Europa Top 34", którego budowniczym był Romek Trocha. Już
na drugim punkcie podeszła do nas grupka młodych ludzi z
pytanie*: "Którędy do mety?". Niestety, nie wystarczyła iai
odpowiedź: "Do torów i w prawo", bo padło następne pytanie -
"No, ale jak do torów?". Kolejnym, trzecim punktem był Buda-
peszt, który chyba dla zdecydowanej większości uczestników
był ostatnim punktem, który znaleźli samodzielnie. Gdy do-
szliśmy do niego,był już tam spory tłumek "orientowców",
którzy nie wiedzieli, co zrobić z tajemniczym znakiem zapy-
tania (my zresztą też). Czas uciekał, tłumek coraz bardziej
gęstniał i wszyscy zdawali się czekać na cud. I cud się
wydarzył. Nadszedł ktoś, kto wiedział, co z tyś znakiem
zrobić i w mgnieniu oka zostaliśmy sani. Zrobiło się bardzo
cicho, spokojnie i przyjemnie. W sobotę przekroczyliśmy
pociągiem kolejną granicę <ty» razem tylko województw), aby
"Zacząć dzień od poziomicy". Oaśó swój etap poprowadził w
terenie o tak przyjemnym poszyciu i dobrej przebieżności, że
nawet w.momentach, kiedy nie bardzo wiedzieliśmy gdzie je-
steśmy, chodziło się nam przyjemnie. Było nam też miło, bo
nawet krajowa czołówka inowców biegała, aż miło. Okazało się
później, że był to etap, na którym zajęliśmy najwyższą
lokatę. Etap trzeci, którego budowniczym był Marek
Wrocławski, był z pewnością łatwiejszy od dwóch poprzednich.
Nigdy, niestety, nie byliśmy na żadnej z Azym, a z koncepcji
tras wynikało, że musiały one należeć do ciekawych. I wre-
szcie dwa ostatnie, nocne etapy Krzyśka Ligienzy. Niestety,
połamanej i spróchniałej drabiny nie udało nam się odpowie-
dnio złożyć, ale już z dojściem do mety nie mieliśmy proble-
mów. Ciekawy był PK Turysta, ale my po prostu o nim zapo-
mnieliśmy. Ostatni, "wesoły" etap uświadomił nam, że wiele
osób biorących udział w tego rodzaju imprezach jest po pro-
stu przypadkowych i myli imprezy na orientację z rajdami

turystycznymi od schroniska do schroniska. Przez las przeto-
czył się jeden ogromny tramwaj. Widoli to był doprawdy impo-
nujący. Niestety, wyrwanie się z takiego tramwaju jest dosyć
trudne, ale najlepszym się to udało.

Generalnie mam kilka zastrzeżeń do organizatorów. Dlacze-
go po żadnym etapie nie było map wzorcowych pozostanie ich
tajemnicą. Uważam, że jest to rzecz bardzo potrzebna, szcze-
gólnie jeśli nie osiąga ,się rewelacyjnych wyników i
chciałoby się zobaczyć, jakie popełniło się błędy, aby uni-
kać ich w przyszłości. Szkoda też, że tzw. "fiszki" wywie-
szono tylko po pierwszym etapie. Domyślam się, że potem
zabrakło zwyczajnie czasu, co spowodowane było zdecydowanie
zbyt dużą długością etapów (czasu tego brakowało również
uczestnikom m.in. na sen). Całe szczęście, że tym razem
Jackowi komputer nie nawalił i wyniki były na czas. O tym,
jak absurdalna była długość wszystkich etapów, utwierdził
nas w przekonaniu krokomierz, który zawsze włączamy na czas
trwania całej imprezy. Dotychczas nasz " najlepszy" wynik
wynosił 68 tyś. kroków. W Twardogórze zrobiliśmy ich 102
tysiące! (ile to km nie będziemy przeliczać). Novum w tej
imprezie,to wybór czterech najlepszych wyników z pięciu
etapów ogółem. Daje to pewne pole manewru zawodnikom (wypa-
dek przy pracy nie niweczy całego wcześniejszego trudu), ale
jednocześnie nie zmusza ich do walki na każdym etapie do
końca (można sobie odpuścić). Nie będę chwalił
organizatorów, bo akurat ta ekipa tego nie potrzebuje.
Myślę, że trudna, ciekawa i selektywna impreza dała dużo
satysfakcji tym najlepszym, dla tych zaś o niewielkim stażu
była to droga przez mękę. I na koniec jeszcze jedna refle-
ksja. Na trzecim etapie (NiHoNaCzKA) spotkaliśmy na trasie
samotnie idącego Krzyśka Kulę. A może nie jest tak źle i w
końcu komunikacja miejska przestanie jeździć po lasach?

WLKP.
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TS T3
1. Ada* Malarek

Eugeniusz Ząbek PSZCZYNA
2. Jakub Bielerzewski

Paweł Fąferek KOSZALIN
3. Arkadiusz Krakowski

Piotr Hercog CZĘSTOCHOWA
4. Krystian Gierszewski

Rafał Hisztal KOSZALIN
5. Ewa Złobicka

Michał Wożniak MIĘDZYRZECZ
ń. Radosław Rak

Robert Hulecki MIĘDZYRZECZ
7. Krzysztof Płonka

Arkadiusz Szewczyk TORUŃ
B. Marcin Kozibroda

Marzena Siecz HIEDZYRZECZ
9. Arkadiusz Czapla

Magdalena Cybula HIEDZYRZECZ
10. Daniel Jończy

Przemysław Kucharski SIEDLECIN

1. Andrzej Przychodzeń
Wiktor Harczak WARSZAWA

2. Andrzej Kędziorek
Andrzej Kroch«al

5. Ada* Skoczyński
Ryszard Wojtyła

4. Małgorzata Kaleta
Toaasz Gronau

5. Gerard Opietka
Krystyna Wiśniewska GLIWICE

6. Artur Skoczyński
Wojciech Janik PSZCZYNA

7. Janusz Kacziarek
Piotr Hazur TORUŃ

8. Artur Redestowicz PSZCZYNA
Sebastian Sokołowski

9. Adaa Lyszczyk ZABRZE
Andrzej Wysocki

10. Dariusz Zając RADOM
Piotr Wieczorek



. ORIENTACYJNY TYDZIEŃ!!!
Redakcja "TRAMWAJU" proponuje!!!

Co powiedzielibyście na taką imprezę?
ORIENTACYJNY TYDZIEŃ

Termin: ostatni tydzień sierpnia 1993r.
Miejsce: gdzieś w Ziemi Kłodzkiej parę kilometrów od stacji PK?1

Forma: impreza piesza dziesiecioetapowa
Program:piątek od rana przyjmowanie uczestników

sobota do 21.00 przyjmowanie uczestników
* 22.00 rozpoczęcie * 23.00 etap l (4km)

niedziela * 11.00 etap 2 (5km) * 22.00 etap 3 (3km)
poniedziałek * 9.00 przejazd autokarem na etap 4
(4km) * powrót po południu
wtorek * 8.00 przejazd autokarem do Międzygórza i

etap 5 (9km + powrót) na finieżnik
* 17.00 dla chętnych powrót do bazy autokarem

środa * DZIEŃ WOLNY * 22.00 etap 6 (3km) '
czwartek * 9.00 etap 7 (5kin)+etap 8 (8km) z między-

startem w lesie * ognisko z piosenką turystyczną ,
wieczorem

piątek * 12.00 etap 9 (5km)
* mecz piłki (np.nożnej) Drużyny do ustalenia
na miejscu * podanie do wiadomości nieoficjalnych
wyników - po południu

sobota * 8.00 ogłoszenie oficjalnych wyników,
zakończenie.imprezy

UWAGA!!! etap 10 (5km) do zaliczenia w dowolnym terminie
(z wyjątkiem środy) Drużyny zgłaszają się u orga-
nizatorów w celu ustalenia godziny startu, Start
w odstępach przynajmniej trzydziestominutowych'.
Czas limitowany. .

Klasyfikacja prowadzona będzie bez podziału na kategorie,
jednak juniorzy i dzieci będą odrębnie nagradzani i otrzyma-
ją punkty do ewentualnych rankingów odpowiednio dla swojej
kategori i.

Wpisowe (wg cen bieżących) 160000 zł od osoby.Dla eksper-
tów InO zniżka. Drużyny dwuosobowe otrzymają w ramach wpiso-
wego: miejsce na polu biwakowym od piątku do niedzieli
CIO dni, 9 nocy) z możliwością korzystania z WC i umywalni z
bieżącą wodą oraz urządzonego miejsca na ognisko * pamiątko-
wy znaczek metalowy * odcisk pieczęci okolicznościowej * po-
twierdzenie punktów do OlnO, GOT i odznak regionalnych * mo-
żliwość weryfikacji OlnO * przejazdy autokarem na etapy 4 i
5 * herbata po etapie 5 * wstępy do Museum Filumenistycznego
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w Bystrzycy Kłodzkiej oraz F'odzieianej Trasy Turystycznej w
Twierdzy w Kłodzku * dwa pudełka zapałek * możliwość'podzi-
, wiania Czech z okien autokaru J* inne.̂ .. 1̂ ...̂ tt.

Zwycięzcy poszczególnych etapów otrzymają dyplomy * dru-
•"'••żynom z miejsc 4-10 dane będą dyplomy oraz nagrody i rękę
uściśnie im sołtys * drużynom z miejsc 1-3 rękę uściśnie
leśniczy i dane im będą dyplomy, nagrody oraz medale.

Impreza odbędzie się niezależnie od aktualnej pory roku.
Organizatorzy nie przewidują ubezpieczenia uczestników.
Zapraszają: Krzysztof Ligienza, Roman Trocha.

Marek Wrocławski, Jan Zasępa.
Od redakcji: co myślicie o takiej imprezie? Prosimy o głosy

(osobiście lub za pośrednictwem poczty).

Scv tuz

/U

Tometsi

l W Gazecie Robotniczej // Dziennik Dolnośląski /
; ukazała się relacja z Wojewódzkiego Turnieju
;Turystyczno-Krajoznawczego woji wrocławskiego.
.Oto fragment relacji dotyczący jednej z konkurencji,
f"... Nazajutrz dzień rozpoczął się marszem na orien-
jtację. Jest to konkurencja polegająca na tym, że
•ludzie biegają bez sensu po lesie, przedzierają się
;przez krzaki i dziury udając, że wiedzą czego szu-
jkają. Punkty trzeba było odnaleźć posługując się
.kompasem i mapą. Ktoś wpadł na pomysł,że jest to
f^jednak zbyt łatwe i koło każdego miejsca oznaczo-
Jnego na mapie, zrobiono po kilka punktów fałszywych.
•W lesie co jakiś czas, można było dostrzec brudne
', i poszarpane postacie, biegające w kółko z błyskiem
J szaleństwa w oczach. Czasami napotykało się zawo-
•dnika, który stracił już nadzieję i siedział na
J kamieniu lub drzewie, ściskając czystą kartę v

• startową..." R.T.»•»»••»»............»•. »•••• ̂ j «••*«••*«»••«*«»•.•««••*



Kiedy zeszłoroczna impreza pod kierownictwem Zyg-
fryda Fąferka otrzymała tak wysokie oceny KlnO ZG
FITK,przychylnie ustosunkowałem się do propozycji,
aby kolejny Orienteering potraktować jako I KP w
marszach na oriemtacj ę.Osobiście nie przepadam za
imprezami nocnymi i to nie ze względu,żebym się w
nich źle czuł,bo bywały czasy gdy większość z nich
wygrywałem,ale byłem ciekaw czy organizator pod-
trzyma poziom,o którym wielu bardzo dobrze się wy-
powiadało .Powiem • wprost : podejrzewałem,że gloryfi-
kowanie Orienteeringu było w dużej mierze wynikiem
swoistego "oszustwa" - zaspokojenia pewnego wygod-
nict'/ja, które w nas drzemie,kosztem obiektywizmu
przy merytorycznej ocenie imprezy.To trochę tak,,
jak z partyjną nomenklaturą.
Póki co przybyłem do uroczo położonego nad jezir

orem ośrodka kempingowego,przywieziony autobusem
podstawionym przez organizatorów.Przybyłych spraw-
nie rozlokowano po domkach,w których temperatura
względem zimy podniosła się jedynie o kilka stopni
Byłem pierwszy,dzięki czemu udało mi się uniknąć
męskiego współwspacza.ff tych sprawach jestem kon-
serwatystą.Podobnie chyba Heniek Bilor,który usta-
wicznie narzekał na to,że nie został uprzedzony o
tjrch czekających na niego "atrakcjach z pogranicza"
Po rozgrzewce piłkarskiej z Romkiem Trochą,podczas
której zmuszeni byliśmy do stawienia czoła "młodzi-
eży" rozpoczęła się odprawa a w zasadzie rozpoczę-
cie. Odprawa była przeprowadzona 'en błoć' ,co przy
ograniczonej percepcji negatywnie mogło się odbić
na J eJ jakości.Wzorce zaczerpnięte z Orientopu są
tu zi$ą wskazówką,gdyż dodatkowo uniemożliwia to
bieżącą ocenę przebiegu zawodów, zadawanie pytań,
które nasuwają się w trakcie jej trwania.Z kolei
pomija się wówczas rzeczy istotne,jak na przykład
informację o punkcie obrotu "wachlarza",który za-
serwowany został na rozgrzewkę przez parę budowni-
czych A.Gierszesskiego i W.Mlsztala.
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Impreza ta była zmodyfikowana, koncepcją
Szwajcarki wieloukładowej,której korzenie |32
sięgają L.JJoworyty,oraz marszu wzdłuż aży-
mutu-praautorstwa H.Marczaka.Samą koncepcję
ocenić należy wysoko.Organizatorzy zadbali,
aby praca z mapą była samodzielna.To też bardzo
ważne.Ciekawą możliwość dopasowania luźnych fra
gmentów map do pustych kółek z planu mapy stwa-
rzały odwzorowania tego samego terenu przy okro-
jeniu z różnych szczegółów.Kie były one zatem i-
dentyczne a -zarazem pozostaweły przesłarikj.,aby
domyśleć się,że przedstawiają ten sam teren.By-
ło to pomocne przy doborze,gdyż rozwiązanie gra-
ficzne sugerowało istnienie punktów potrójnych
oraz podwójnych.Piszę sugerowało,gdyż rozwiążą*
nie kreślarskie zadania absolutnie nie upoważ-
niało do postawienia jednoznacznego wniosku.Do
innych mankamentów tego preludium zaliczyłbym
kiepsko ustawiony p^ 1 a także katastrofalne
złamanie przepisu o budowie punktu kontrolnego.
W swej erracie do punktów charakterystycznych
i kształcie punktu kontrolnego dodałem możli-
wość ustawiania tzw. punktów japońskich"-czyli
leżących/ale uzupełniłem,że stosować możnaby je
było tylko wtedy,gdy z jakiś względów byłoby to
uzasadnione i tylko po uprzednim powiadomieniu
uczestników o ich istnieniu - najlepiej ze wska-
zaniem numeru punktu.Niestety budowniczowie zak-
pili z zawodników i tak punkt E5 poszukiwany był
przez nas wokół wieży myśliwskiej przez dobre
kilkadziesiąt minut,w następstwie czego nie mie-
•liśmy czasu na szukanie innych PK,do których nie
było nam dane już dotrzeć.Niestety niektórzy my-
lą jeszcze imprezy na orientację z grzybobraniem
lub zabawami harcerskimi typu podchody.Najwięk-
sze jednak^emocje były jednak jeszcze przud nami.
Jurek Orlański oraz ja zaatakowaliśmy na azymut,
kolejny punkt.Wypadł on w korycie zabagnioriego
strumienia.Był to istny koszmar,który cora.z częś-
ciej fundują nam organizatorzy o sadystjrcznych
skłonnościach.Gdyby nie ryczący jak zarzynany ba-
wół P.tóazur,punktu tego chyba długo byśmy jeszcze
szukali.Razem złapaliśmy jeszcze jeden podwójny*
punkt-oczywi^cie stowarzyszony ,bo byliśmy w nie-



• ff-x;x-:̂ ^
doczasie i niczym charty, rzuciliśmy się w kierem-. ;'.
ku mety.Po drodze zawalczyliśmy o jeszcze jeden du- ;
blet ale tym razem bez powodzenia;za to weszliśmy
w "-tłuste" minuty.Kić za darmo. ,-.--
Kolejny etap był warstwicówką,przygotowaną przez

ten sam zespół budowniczych.Percepcja rzeźby tych
kolegów ograniczała się do górek,niecek i mało uch-
wytnych w terenie skarp,zaznaczanych zwykle przez " ,
dowcipnych geodetów na mapach sytuacyjno-wysokoś- . •
ciowych 1:10 000.Noski,przełączki,muldy,tarasy,ro-
wy i doły pozostawały poza ich zasięgiem.A szkoda,
bo teren był dość interesujący.Mimo tego oraz .niez-
byt precyzyjnego ustawienia kilku punktów,impreza
była dość dobra,chociaż zbyt długi czas podstawowy
tuszował techniczne przygotowanie zespołów.
Po odespaniu 3 godzin' dobrowolnie zgłosiliśmy sit

na przystani kajakowej,gdzie miał się odbyć start
do kajakowej imprezy rekreacyjne j .Pierwsza kla'sa-
-kajakowe imprezy to rzadkość i ze starych wyrypia-
rzy,którzy chociaż w teorii potrafią utrzymać się
na wodzie.dłużej niż dziurawy garnek,nie zabrakło
chyba nikogo.Spotkał ich jednak srogi zawód.Kaja-
ków było tylko 6 a interwał wynosiŁ 15 minut.Tra-
sa liczona na 3 godziny l święto .lasu.Poszedłem
spać,kiedy ostre pukanie przerwało mi świeżo roz-
poczęty sen.Był to mój partner: Jurek. 0.,który oz-
najmił mi nie' lada sensację.Kajaki poazły na dno,
my startujemy "arround the lakę".To prawdziwa bom-
ba:startować w pieszej imprezie kajakowej to uni-

, kat!na'skalę światową.Zerwałem się szybko,aby tylko •-,-
nikt nie zdążył zakla j strować dziurawych kajaków. '.;;
Miałem jeszcze po drodze trochę wątpliwości co do
slalomu kajakiem,bo bieganie w wodzie o temperatu-
rze 10 c mogłoby nieco zepsuć zabawę,ale Jurek za-
pewnił mnie,że ten punkt wyjątkowo wypadł z pro- . ;
gramu.Była to szałowa impreza.Słońce.Organizator-
-chyba sam ZYF.zrobił nas malutkimi,bo jak poczuć
się będąc przewodnikiem po Gdańsku (emerytowanym) .
gdy się już nie pamięta,kiedy stocaono morską bitwę
pod 01iwą?Uic to jednak,gdy przesympatyczny .sędzia
mety pocieszył nas piwem 3ROK-&.I tak na "dopingu", •
ruszyliśmy siać popłoch na strzelnicy.Jurek (oku-
lary; celował w tarczę,zresztą dość udanie, j a 2a4:'..:

z takim nazwiskiem,w 10-tki,chociaż te się pocho-

wały, nie przyniosłem wstydu przodkom strzelając
niemal 30 pkt. No wiecie te drżenie rąk od wiosła...
W przeciwnym wypadku byłoby na pewno znacznie
lepiej. Wracając Jurek dostrzegł pojazd pancerny
DDR-Bundeswehry, z którego pokiwali do niego koi.
kol.Przychodzeń oraz Marczak. Jurek przytomnie
zauważył, że jechali to fajno, ale że naigrywali się
z nas, tego nie chciał przepuścić. Póki co oczekiwał
nas obiad. Na DMP pod Toruniem schabowy ratował
reputację. Tu miał być dwudaniowy obiadek. Zacierali-
śmy ręce. Schabowego nie było, ale za to na drugie
danie*był...chlebek-zresztą bardzo smaczny.
Jurek w przypływie dobrego humoru postanowił napisać
protest przeciw naszym kolegom trabantowcomi Dobrał
najgorszą serwetę i wykaligrafował, że" poruszali się
oni niedozwolonym środkiem transportu tj. samochodem
marki Trabant ". Jako mimowolny świadek wydarzenia
musiałem go potwierdzić. Wszak jak śpiewa Franek
Kimono: '' na imprezie musi być wesoło ". Drugiego
dania nie pojedliśmy wprawdzie, ale zaczęliśmy sobie
ostrzyć apetycik na... pieczonego barana. Widać
baran okazał się sprytniejszy i baranami okazali się
ci, co uwierzyli w jego smakowite mięso. Ale nic to-.
III etap, nazwany niczym w dobie kultu jednostki

"ZYF"-em okazał się syfem. Założenia dość prymitywne,
gdyż bazowały na ślepym poszukiwaniu punktu umiesz-
czonego niemal w dowolnym twrenie. Dołki, obniżenia
terenu były owocem bujnej wyobraźni budowniczego
i nie przystawały do rzeczywistości. Szkoda, że swego
zapału do rzeźby terenu nie wykazali budowniczowie
przy unacześnianiu mapy do warstwicówki. Na dodatek
.dołek, nawet gdy istniał, zaznaczony był wybiórczo.
Sytuację ratował fakt, że zaznaczone były ścieżki,
co rozszerzało wybór taktyki do drogowo-azymutowej.
Pozwalało poza tym trafić na metę!
Widząc czeszące teren tramwaje, wymiękliśmy z Jurkiem
wpisując do karty sakramentalne BPK.
Ostatni etap ze "stai-tu lotruego byi trasą obowiąz-

kowego przejścia.Novum stanowił niejednoznacznie
określony przebieg tras. Poza skarpami był on
jedynie wykropkowany. Imprezę skotłował fatalny
fragment mapy przy wodnym zbiorniku. Tu głowę
stracili wszyscy. Osobiście zapuściłem się w dobry
fragment kropkowanki, ale i ten mnie nie przekonał.
W końcu odnaleźliśmy się w terenie, ale nie mię- *»
liśmy już żadnej motywacji do powrotu na



właściwy opuszczony fragment.Dobrnęliśmy do as-
faltu,który udeptując dziarsko osiągnęliśmy metę
znajdującą się w bazie. To nareszcie koniec.Za-
nuciłem tylko starą piosenkę,odświeżoną przed
rokiem przez zespół EKT z Gdyni " ... a ja nie-
wiem,nie wiem po co ,lubię chodzić ciemni, nocą,
ciemną nocą chodzić w.ciemny las." skorzystałem
z ciepłego prysznica, (!) i udałem się spać.
• Ostatnia impreza zasługuje na pochwałv pod jed-
nym względem: dobrze dopasowano ideę do możli-
wości terenu.Kie zaniechano ustawienia punktów
stowarzyszonych,co na trasach obowiązkowego przej-
ścia ma zwykle dość spektakularny kształt. ' '
Generalnie było nieźle.Kie zabrakło i błędów.Za-
wiodło sędziowanie,spotęgowane wspomaganiem koi.
iY. 1.1.,który niejednokrotnie już dał dowód nie tylko
niefachowego ale i tendencyjnego interpretowania
regulaminu.Temu trzeba położyć kres o ile ranga
MP ma być w przyszłości zachowana.

Krzysztof Kula

PS. Otrzymałem komunikat z zawodów.'Komisja sę-
dziowska otrzymała szereg mniej lub bardziej za-
sadnych protestów.Hie wprowadza nas w temat,czemu
tak bardzo nie trzeba się dziwić.Jest jednak wy-
jątek: protest...K.Kuli i J.Orlańskiego w sprawie
niedozwolonego korzystania zaamochodu.^Po miał być
żart,dlatego^Jurek nie żądał żadnych konkretnych
rozstrzygnięć .Jeśli jednak komisja potraktowała
ten protest serio,to według §8 zespół powinien
'zostać zdyskwalifikowany.Ja jednak zdyskwalifi-
kowałbym komisję za jawne nieprzestrzeganie reguła
minu odnośnie uznania wpisu BPK za O p.kar.Prawo
do interpretacji regulaminu zastrzega -sobie Komi-
sja InO ZG/ a sędziowie powinni się na nim opierać.
A tak na marginesie zazdroszczę naszym kolegom z
y/arszawy: jechac samochodem na pieszej trasie ka-
jakowej- tego ja już nie dożyję.
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KATEGORIA TS
1. Ada* Skoczyński

Ryszard Wojtyła
2. Krzysztof Ligienza

Ro»an Trocha DZIERŻONIÓW
3. Andrzej Krochmal

ttarcin Urasuski WfcRSlftWfc
4. Andrzej Przychodzeń

Wiktor Marczak WARSZAWA
5. Edward Fudro POLICE

Jarosław Szkibiel SZCZECIN
Andrzej Kędziorek
To»asz Gronau
Tonasz KUller
Waldenar Fijor
Jerzy Orlański
Krzysztof Kula

9. Janusz Kaczaarek
Piotr Mazur

10. Dariusz Zając
Piotr Wieczorek

6.

7.

8.

GRUDZIĄDZ
TORUŃ
WARSZAWA
GDAŃSK

TORUŃ

RADOM

KATEGORIA TJ
1. Arkadiusz Krakowski

Piotr Herćog
2. Krzysztof Hichalski

Marek Kuśka
3. Jakub Bielerzewski

Pawe* Fąłerek
4. Adan Urbanek

Jakub Krzysztofik
5. Daniel Kacznarek

Rafał Hisztal
6. Marcin Korowicki

Szymon Nitka
7. Grzegorz Osfcarbski

Karol Kalsztein
8. Magdalena Cybula

Harcin Kozibroda
9. Marek Masiuk

Michał Parus
10. Wojciech Suchy

CZĘSTOCHOWA

HORY

KOSlfcLIW

HORY

KOSZALIN

GDAŃSK

GDAŃSK

MIĘDZYRZECZ

SZCZECIN
GDAŃSK

Eócząwszy od'. "Matni'1- na. każdej, imprezie ogólno-
polskiej] będzie wywieszana; lista uczestników imprez;
pucharowych;'; Prosimy o; uzupełniania tej; listy poprzez;
wpisywanie swoich adresćte Powstanie w. tea spoaóto
bank. adresów ułatwiający rozsyłanie iaformacjji. OD In©;*

Uwaga uczestnicy imprez na oriętacjefl!
Mamy już swojego Przodownika.
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